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M O N I T O R
Na R . P. 1771.

. Nro X I V .  
d . 16. Lutego.

dnimus curanduspotius quam corpus 
Epićietus.

-  -  Condisce modcSy amanda
vocc quos reddas. Hor. Car. 1. Ą. Od. XI.

M ci P a n i e  M O N IT O R .

Miłość, przyznaſz W. M. Pan, że ta ty l ­
ko ieft fzczera, która ma za grunt 

ſzukanie dobra, lub uſzcześliwienie oſo- 
by ukochaney; przyznaſz W. M. Pan ie- 
ſzcze y to, że Rodzice y Dzieci bardzicy 
kl do nicy wzaiemney obowiązani, niż 

O  bliźni
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bliźni dla bliźniego, bo ten prawem ty l­
ko Bofikim, ci zaś y  prawem natury.

Napatrzyłem fię wielu takich Rodzi­
ców , którzy nie na tym miłość ſwoie 
gruntuią. Poki małe dziecie tak bardzo  
go piefzczą, że y opifać trudno. P rzy i-  
dzie zima, uchoway Boże! żeby mały T om ­
cio, lub inaczey zowiący fię, miał wyiść 
na Dwor, a ieżeli prawie cudownym ſpo- 
ſobem, wyidzie gdzie, albo iedzie z ro­
dzicami, ledwie że go w pierzynę nie ob- 
ſzyią, będzie w ten czas moy Tom cio  
miał połowę podobieńftwa ze ftroiu do 
Baby, połowę z wzroftu y twarzy, ieżeli 
ia tylko z pod zafton widać będzie , do 
dziecięcia. N ie  dziwuię Gę nu tkom , bo 
te iako rzadko które bywaią uczone, tak  
też  rnniey mai:] poznania, co ſzkodzi, co 
pomaga. Ale ſamym tylko Oycom, z któ­
rych iedni śmieią fię z tego, właśnie iak 
g dyby  to dziecie nie ich było; Drudzy 
podobnego ſa zdania z matkami, a inni 
przez fzpary na to patrzą, żeby Gę Pani 
żonie nie narazić. Coż tego za flkutek ? 
o to  ow Tom cio w dalfzych latach będzie 
fię ba ł mrozu, y  ftuſznie, bo delikatniey

wycho-
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wychowany iak Dama, k torey  natura te ­
go wyciąga, a przecie nie z każdą tak 
czynią: nie zda fię on do Regimentu, nie 
zda fię y  do Dworu, chyba do ſzpitala, 
b o  te obydwa liany wyftawuią na zimna, 
niewygody,&c. „Tomciu nie iedz barſzczu, 
„kapuſty, legominy, &c. nie pość,, aż moy 
Tom cio  wytuczony delikatnem i potra­
wkam i, potym chyba z głodu um rze, 
k iedy  mu będzie zbywać na tych przy- 
ſmakach. W lecie: „Tomciu nie biegay w 
„dzień, bo fię opaliſz,, ieźli wyidzie, za­
pewne albo w maſce, albo iak chory chu- 
ſtami obwinięty, „ w nocy nie wychodź, 
„bo  cię wilk zie, dziad weźmie &c.„ Q~ 
woż Tomcio do ſedentaryi przyzwyczaia 
fię, lalki Uroi, bawi fię, 'choć iuż y  ma 
lat 7. lub  8. ieſzcze nic nie um ie , chyba 
ty lko  przeżegnać fię, y za Panią matką 
pacierz zmówić. A gdy iuż przecie Duch 
Święty natchnie, aby Tomcia oddać do 
ſzkoł, gdybyś W . M. Pan był w ten czas, 
rozumiałbyś, że iego pogrzeb bydź ma, 
takie lamenta, nic nie ftychać tylko pła­
cze,Pani matka w płacz, Panna fiolłra fo­
b ie ,  Pan Oyciec pobudzony tą melodyą,

akkom-
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akkompaniować mu fi. Tomuś widząc tę 
tragedyą, w dudki, raz żaiuiąc matufi, 
drugi raz wnolżąc fobie z płaczu y mowy 
Jey. „Tam  dziecko zginie, nie będzie to 
„ tam  miał kto o to dbać, będą bić, a to 
„ftabe, delikatne, nie przyzwyczaione , 
„chyba dufzę z niego wybiią, zobaczylz 
„waſzeć, co on tam będzie cierpieć,, że 
tak  fie z nim lian ie , wnofząc fobie mó­
wię, z wielką niechęcią iedzie właśnie 
iak na ftracenie. Minie dzień, drugi, 
trzeci takiego wybierania fię właśnie iak 
za morze, o mil kilka. A ż  przecie wy- 
ieżdza moy Tomcio, a z nim liczna pła­
czliwa wyprówadżaiących y odwożących 
kompania. Przyieżdżaiąc iuż  biiflto tego 
miafta, w którym ſą lżkoły, zobaczy wizy 
go Pani matka, zaczyna wraz z całą kom­
panią fwoie melodye. W  Tomciu ferce 
pik pik, drży, poci fię, lęka, choć iefzcze 
przed czaſem. Stawaią ſzczęśliwie na 
mieyfcu , fprowadzaią Nauczycielow y 
Przełożonych nad fzkoiami, traktuią, pro- 
ſząc aby Tomcia nie bardzo obciążać na­
uką, nie bić. Przyſyfa Xiądz Prefekt D y­
rektora, Pani matka zobaczywſzy minę

dobrą
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dobrą u niego, w płacz: iużez on mego 
Tom cia zabiie, to iakiś Haydamak, iuż  
ty  tu niefzczęśliwy będzieſz Tom ufiu. 
\V proźby Xiędza Prefekta, żeby dał in­
nego, On perfwaduie, przyłącza fię Pro- 
feffor, Pan Oyciec y ledwie przeledwie 
wyperſwadować mogą. Dziecie tak za- 
ftrafzone, patrzy na Pana Dyrektora, iak 
krowa na rzeźnika, ' iednak  przy matu fi 
iefzcze nie bardzo traci minę, Ah! przy­
chodzi iuz. dzień odiazdu y rozłączenia 
fię. Zaczyna fię znowu melodya, odpro­
wadza dziecię Jeymość z Panem Dyrekto­
rem, tam dopiero kontrakty między Dy­
rektorem a Jeymością, żeby fię Tomufia 
y palcem nie tchnął, nie fukał na niego, 
nie zabraniał ſwywoli, &c. &c. a to cza- 
ſem bywa pod tym zakładem, że mu Jey­
mość oczy wydrze chyba, ieźli fię dowie 
o złamaniu kontraktu . Po tych rozłącza­
ją fię matka za Tomufiem, Tomuś za m a­
tką ogląda fię, płacze, beczy, Pani matka 
korrefponduie mu. Tak całą drogę od- 
prawiwfzy Tomuś, że pominę wielokrotne 
ftawania Pani matki, y wracania fię do 
niey Tomufia, powraca do domu, ſpoyrzy

w tea
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w ten kąt, gdzie matka ſpała, w płacz,' 
gdzie fiedziaia, toż famo, co mówiła, iak 
płakała, ieſzcze bardziey. karefluie Pan 
Dyrektor obraſkami, kſiążeczkami, ale 
Tom cio y obeyrzeć fię nie chce. P rze­
cież powoli zapomina o tym wſzyftkim; 
nadchodzą święta, a i  on y uczyć fię nie 
chce, tylko u okna ſtoi, wygląda, prędko 
przyiadą po niego. Przyieżdza do domu, 
aż tam Gala in gratiam  iego przybycia, le ­
dwie z armat nie biią; ale gdyby o poi 
nocy przyiechał, zapewne rnożeby go y 
tym witano. Przyzwyczaiony chodzić na 
rekreacyą, zaczyna to w domu, alić ma­
tka, gdzie fię Tomcio podział, w płacz, 
rozfyia ludzi na ſźukanie iego. Po świę­
tach wyjazd, znowu iak pierwey, y tak 
zawſze choć h iz  Tomcio wąlaty, aż poki 
iżkoł nie ( k o ń c z y .P o  (kończonych, za­
czyna domową niewolę. O biaśniony coż- 
kolwiek zaczyna fobie przykrzyć, bo mu 
nigdzie wyiechać nie każą, żeby albo nie 
utonął, albo go wilcy nie ziedli, bpią fię. 
Kiedy fiedzi w ftancyi, Pani matka „o t 
„(iedzifz, nie wyidzieſz nigdzie, zoba- 
„czyſz będzieſz chorował, wyidzie gdzie,

dla
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„ d la  Boga ſzu k a y c ie ,  g d z ie  on fię podzia ł ,  ot fię 
„ c h ło p iec  rozpiie ,  rozhultai „  N iech że  to drugi y  
trzec i  raz uczyni ,  iużci  Pani m atk i  „a bulraiu, p i ia -  
„ k u ,  nic dobrego, ty lk o  fig ; w łó c z y ſz ,  a goſpodaro*  
„ w a ć c i f i ę  nie chce,,  zaczyna przed ſw o ie m i  fąliad-  
kam i w ſz y ſ tk je  reie W y w o d zie ,  ganić go ,  p ła k a ć  
na niego. S to ſu ie  fię do w o l i  Rodz cow c o .  lerni  
T om cio ,  p o c e y m u ie  fig goſpodarować,  w y ie żd za  do  
w io łk i)  a l ic  g d y  fię do nocy zabawił ,  fyf iąc  polłour  
a b y  f i f  iak n a y p rę d z e y  w racał ,  za powrotem y  ten 
do zorcy  urząd utracił, zaczyna per ſw adow ać  m atce,  
że  tak nie dobrze, źe zrąd śmiech y  o b m o w y  lu d z ­
kie, urażona z o w ie  go  n iew dz ięczn ik iem ,  w y ro d­
k ie m ,  pobudza m ęża,  aż Pan oyciec  do kiia.  ćmar-  
tw io n y  ſy n  profi przez rożne in ftaneye ,  aby b y ł  od­
d a n y  g d z ie  na ſ fu ż b e .  Ó y ciec  ob ietn icam i zbywa;  
M i i a tok y  w ię ce y  on fiedzi nie  u żyteczn ie ,  ſzezg -  
ściem zna laz ł  fob ie  i łu żb ę  d o ſ y ć  u czc iw ą ,  O y c ie c  
n ie  chce go  p u śc ić  od f ieb ie ,  a w id z§ e  ufilnie d o -  
praſzaiącego fie, oświadcza fię, źe w  n iw c z y m  nie do­
pom oże  , dodaiąc: t y  niemafz nic u m nie  ſ w e g o ,  
w olno  mi dać ci co, a lbo  z kwitkiem puścić .  O tże  
do c ze g o  p r z y ſz e d ł  tak wielki kochanek, źe t y l k o  
c h y b a  w ied n ey  koſzuli  y  z torbą chc§ w y p u ś c ić  
od fiebie, g d y b y  zaś f isdz ia ł  w  domu, dopiero po  
śmierci Rodziców każą mu fie ſp o d z ie w a ć  c z e g o !  o! 
ślepe y  nie  rozſądne przywiązanie! gdzie  ſz ło  o ud e-  
l ikacen ie  ſvna  y  iego  fkorę, ram nad to fię troficać, 
a gdzie  id z ie  o u ſzczęs 'l iw ien ie  i eg o  y  po ż y te k  O y -  
c z y z n y ,  tam aż rak n ie r o z ſą d n ie  przeſzkadzać! zda­
je mi fię, iż bardziey  p o w in n a  kom entow ać rodz i­
c ó w  w ia d o m o ś ć  o ſ zćzęsJ iw osę i  dz iec i ,  n iż  zapatry-  
w a n ie  fię na ich n ie tu y teczn o ść  y  próżniackie la b  
hulrayłkie  życie .  W i ę c e y  ten ma zy łk u ,  kto z ie  
p r a w d z iw e ’ frukta, n i l  kto na z m y ś lo n e  z a p a fruie  
fię. O biaśn iy  te d y  W .  M .  Pan iak n a y ik u tec z n iey

tako-
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takow ych  Rodziców, iaka ich miłość p o w in n a  bydz  
y  iaka ieft w z g lęd em  dzieci powinność,- bo iak  pier- 
w ſ z a  ślepa, tak druga ni^ uznana lub nie w y p e łn io ­
na  hatdzo ieft  ſ ż k o d l iw ą  du ſzy  R odzicbw , czaſem  y  
dzieci,  ich u ſzczg ś l iw ien iu  y  ovc.zyźnie .  D a y m y ,  że 
p ie ſz c zo n e  dziecie  z  ſw o ie y  ochoty będzie d o ſy c  u -  
c zo n e ,  co; k iedy  rodz ice  broniąc wyi=cia m ied zy  lu­
dzie ,  ia mu przyczyny zapom nienia  lu b  nie pożyrko-  
w ania  z tego  ta lentu, otuż oni grze ſz j  p rzec iw  P a ­
nu B ogu ,  oyckyznie,  y  i i ſzczęś l iw je inu  ſy n a .  R ó­
wnież  y  ci Rodzice  grzeſzą, k to iz y  rozuinieią,  że  nie  
ſą  obowiązani dać dzieciom  dobrg edukacyg,  a lbo  
iaką czgftkę na każde przypadaiactj, ale ’,e mu w o l ­
no ig iak chc ieć  przemarriować, komu ch c ie ć  dać ,  
albo  też danie i e y  aż do ſ w e y  śm ierci o d w ł  c z y ć ,  
a ty m  czaſem, żeb y  ſ y n  lara ſ w e  trawił z krzyw dg  
O y ca ,  ktorego ie  ch leb  darem nie,  O y c z y z n y ,  krorey  
p o w in ie n  za ftu g iw ać  fię, a n a y ſp o ſo b n iey  w  m łodo­
ści,  dobra w ła ſn e g o ,  ktorego  w  tym  ż y c iu  ſ z u k a ć  
pow in ien ,  a le  n ’e dupiefu na ftarośc.

Prawda, że czefto przyftnguia hę Rodzice  O y c z y -  
znie  przez dobrg edukacyg d z iec i ,  równie  t e ’ y  to 
fię czefto trafia, a lbo  i e ź l i  nie  c z ę ś c ie y ,  że iey  c zy -  
n.ią k rz y w d ę  przez z lg lub żadng eduk acyą ,  przez  
p ie ſzczen ie  za m łodu ,  y  odwloczenia im  przypada-  
ig c e y  czgftki; P-ierwſzy ź le  a lbo  w c a le  nie  eduko­
w a n y ,  będzie ty lk o  próżniakiem y  da im oiadem , dru­
g i  c h o ć b y  b y ł  zdatnym  do czego, nie  będz  e m ó g ł ,  
lu b  ſpoſobności mieć n ie  b ęd z ie  przed p ie ſzczotam i,  
in n y  nie ma iuż ſp c ſo b u  do życ ia ,  w  oftatnjg w p a ­
da de ſperacyą ,  w  krorey albo fię rozhultai,  albo mi­
zernie ſpon iew iera .

W ierz  mi W .  M. Pan, że bardzo wie le  ieft tak ich  
Rodziców, których konieczn ie  poprawie trzeba, a ſ p o -  
ſo b ig cy ch  fię do ftanu m atżenfk iego nau czy ć ,  a tak y  
O y c z y z n a  p o ż y te k  m ieć  będz ie ,  y  Ja z a f tczy t  p i ſa ć  fię 

W .  M . Pana Sługg  
S zezerom ow /k i.


